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i ich Rodzinom najlepsze ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE. 

^ ^ l E C Z E R Z A wigilijna dopiero wtedy nabiera dla nas warto-
ści i uroku, jeżeli znajdziemy się przy niej w licznym gro-

nie rodzinnym. O ile tylko to możliwe, gromadzimy wielu 
członków tej samej rodziny. Dążymy do tego, aby były trzy 
pokolenia. Dążymy do tego, by siostry i bracia którzy odda-
wna dom swój założyli, znaleźli się razem z nami wraz ze swy-
mi dziećmi. I szczęśliwi jesteśmy, gdy przy tym sianem na-
krytym pod białym obrusem stole zasiądą nasi rodzice. 

To święto Bożej Dzieciny jest bowiem wielkim świętem 
polskiej katolickiej rodziny. 

I pragniamy gorąco, abyśmy mogli i w przyszłym roku ze 
wszystkimi tymi naszymi drogimi podzielić się znowu opłat-
kiem. Nieraz myślimy o tym, że może nas nawet będze więcej. 

^ Y N D Y K A U S T A myśli również i o rodzinie szerszej. Myśli 
on o wszystkich swoich kolegach pracy myśli o działa-

czach syndykalnych, o kolegach z kursów syndykalnych, o ko-
legach, których spotykał na zebraniach i kongresach. , 

Ale myśli też również o całej tej braci robotniczej, którą 
chciałby widzieć zjednoczoną w tej organizacji, o pięknych 
celach jaką są organizacje syndykalne. 

Chciałby, aby to Boże Dziecię potrafiło w rzeszach robot-
n'czych rozpalić płomień miłości, tak silny, by nikt nie pozo-
stał obojętny na zew solidarności robotniczej, której najlep-
szym wyrazeim są syndykaty, oparte o ideę sprawiedliwości 
społecznej i dążące dto realizowania ładu, dyktowanego Chry-
stusowymi zasadami społecznymi. 

Tak, jak chcielibyśmy, aby zawsze przy stole wigilijnym 
znaleźć się w najliczniejszym gronie rodzinnym, tak samo 
chcielibyśmy w tej drugiej naszej rodzinie, jaką są syndykaty, 
zobaczyć wszystkich ludzi, którzy w dzień święta Bożej Dzie-
ciny do Niej modły zanoszą i nasze piękne kolendy śpie-
wają. 



G Ó R N I C Z E Ś W I Ę T O 
Barburka! 

Górnicze święto. 
W tym dniu górnik świętuje, ale jedno-

cześnie przypomina i Barburki z innych 
lat. 

Starsi górnicy mają tych wspomnień du-
żo. Pamiętają oni i lata ciężkie i lała dob-
re. Pamiętają lata, w których się święto-
wało Barburkę wesoło. Pamiętają lata, w 
których nawet dzień Patronki nie potrafił 
rozchmurzyć czoła wielu górników, zamyś-
lonych, zatroskanych o to, co bliska przy-
szłość przyniesie stanowi górniczemu, co 
przyniesie im samym i ich rodzinom. 

W tym roku obchodzimy Barburkę w 
okresie, w którym górniczy stan ma raczej 
więcej powodów do trosk aniżeli do ra-
dości. Węgla jest ciągle zadużo na skła-
dach. Nie zanosi się na to,, żeby te zapa-
sy w najbliższym czasie miały się zmniej-
szyć. Nowe środki energii przyczyniają się 
do zmniejszenia popytu na węgiel. Mo-
dernizacja kopalń zmniejsza zapotrzebo-
wanie na ręce robocze. 

C i , którzy zawsze podchodzą do każdej 
sprawy z najgorszej strony, którzy są z u-
sposobienia pesymistami, mają teraz rze-
czywiście piękne pole do popisu. Przy-
pomną zaraz, że to już dawno przewidy-
wali, że polityka gospodarcza jest nie 
mądra, że niepotrzebnie nasprowadzano z 
Ameryki nowe maszyny, że nie powinno 
się dążyć do zmodernizowania urządzeń 
kopalnianych. Gdyby ich posłuchano, to 
naturalnie węgla nie byłoby zadużo a za-
potrzebowanie na ręce robocze nie zmniej-
szyłoby się wcale» Wprost przeciwnie. 
Jeszcze górnictwo mogłoby zatrudnić tych 
robotników, którzy są zwalniani z innych 
gałęzi przemysłu. 

Zapominają tylko dorzucić, że do tego 
ich projektu należałoby dodać jeszcze je-
den. ale bardzo ważny punkt: żeby tak sa-
'mo stosowano tę zasadę na całym świecie: 
i o granicę tylko — w Niemczech, no i 
trochę dalej: w Rosji i w Ameryce. 

Ale zostawmy sobie samych tych, którzy 
w ten sposób chcieliby „barburkować". 

Nie tracąc z oka tych trudności, na ja-

kie natrafia górnictwo na skutek konku-
rencji innych energii i na skutek moderni-
zacji, musimy jednak zanotować cały sze-
reg przejawów korzystnych. 

Na jeden z tych przejawów chciałbym 
specjalnie zwrócić z okazji tegorocznej 
Barburki uwagę. 

Mam tu na myśli konkretne przykłady 
solidarności. Solidarności, przekraczającej 
gronice państwowe oraz solidarności, prze-
kraczającej granice jednego stanu czy za-
wodu. 

Wiemy dobrze, że Wspólnota Węgla i 
Stali przychodzi z pomocą materialną tam, 
gdzie robotnicy na skutek zamknięcia ko-
palń tracą pracę. Ta pomoc nastawiona 
jest na to, aby ułatwić przejście górników, 
pozbawionych pracy, do innych zawodów. 

Wyd'aje mi się, że jeśli są trudności 
wewnątrz jednego zawodu, to nie może 
być lepszej pomocy, aniżeli tego rodzaju 
ułatwienie znalezienia pracy w innym za-
wodzie. 

Dawniej nie troszczono się o to, co się 
stanie z robotnikami, gdy zamykano kopal-
nię lub fabrykę. 

Teraz troszczy się o to nietylko pań-
stwo, na terenie którego zrodzą się te 
trudności, ale cała Wspólnota Europejska. 

Drugi przejaw tej solidarności polega 
na tym, że troski górnicze stają się odrazu 
troskami i innych zawodów i innych sta-
nów. 

Organizacje robotnicze, syndykaty, in-
teresują się jako całość tym zagadnieniem. 
To nie jest tylko sprawa, która obchodzi 
Federację Górniczą. To jest sprawa wszys-
tkich robotników. Rozumieją oni coraz le-
piej, że trudności, na które natrafiają na-
si koledzy górnicy w dniu dzisiejszym, mo-
gą innego dnia ukazać się na innym od-
cinku życia gospodarczego kraju czy 
Wspólnoty Europejskiej. 

Dlatego każda akcja Federacji Górni-
czych spotyka się z poparciem innych Fe-
deracji, reprezentujących inne gałęzie 
produkcji. Spotyka się też ze zdecydowa-
nym poparciem central syndykalnych. 

W całej akcji niesienia pomocy przez 
Wspólnotę Europejską bardzo dużą rolę 
odegrały właśnie organizacje syndykalne i 

po raz pierwszy tak duże. fundusze zosta-
ły zaangażowane w okresie, w którym na 
czele Wysokich Władz Wspólnoty stał 
przedstawiciel syndykatów. 

W obecnych czasach życie gospodarcze 
ma tę właściwość, że wszystkie gałęzie te-
go życia zazębiają się jaknajściślej o sie-
bie. 

Coraz lepiej zdają sobie z tego sprawę 
wszyscy. 

Wiemy dobrze, jak kupcy narzekają w 
okresie ,.gdy górnik przynosi mniejszą wy-
płatę do domu. 

Wiemy, że cierpi w takich okresach ca-
ły przemysł spożywczy, tekstylny i wszel-
kich pzredmiotów pierwszej potrzeby. 

Zmniejszenie zarobków w kopalniach 
zagłębia północnego odczuwają i wszyscy 
kupcy tego zagłębia, i przemysł tekstylny 
Roubaix, i wytwórnie konfekcji tego okrę-
gu, cierpią robotnicy, pracujący w tych 
wszystkich działach produkcji. 

Poczucie wzajemnej zależności dopro-
wadza do wytworzenia się solidarności. 

Solidarność ta znajduje konkretne za-
stosowanie wtedy, gdy niebezpieczeństwo 
się zwiększa. 

I tak na terenie, na którym kryzys w 
przemyśle węglowym wystąpił z największą 
siłą, to jest w Belgji, powstała inicjatywa, 
zakrojona na wielką skalę. Chodzi o do-
stosowanie się do nowych warunków, wy-
tworzonych masowym zamykaniem kopalń. 
Przeniesienie robotników, którzy utracili 
pracę,, do innych okręgów nie rozwiązuje 
sprawy. Z górnictwa żyją górnicy. Ale z 
górników żyto wiele tysięcy ludzi tego 
okręgu. 

Przedstawiciele administracji lokalnych, 
przedstawiciele różnych przemysłów i wy-
twórni tego okręgu, przedstawiciele ku-
piectwa i zawodów wolnych są zaintereso-
wani, aby w tym samym okręgu powstał 
przemysł zastępczy, któryby zatrudnił gór-
ników, tracących swą pracę. 

Powstaje inicjatywa, za nią idzie dobro-
wolne opodatkowanie się na przystosowa-
nie terenu do nowych potrzeb. 

G d y górnik w potrzebie. Patronka czu-
wa. Nie da mu zginąć. 
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O d s z k o d o w a n i a n i e m i e c k i e 
d la u c h o d ź c ó w p o l i t y c z n y c h 

W dniu 5. X. 1960 zostało podpisane pomię-
dzy Wysokim Komisariatem Narodów Zjedno-
czonych z jednej strony, a Niemiecką Republi-
ką Federalną e drugiej strony porozumienie w 
sprawie odszkodowań należnych tym uchodź-
com politycznym, którzy l yli prześladowani 
przez reżym narodowo-socjalistyczny ze wzglę-
dów narodowościowych. 

Z tej okazji, Dr. L1NDT Wysoki Komisarz 
Narodów Zjednoczonych dla Spraw Uchodźców 
podaje do wiadomości zainteresowanych co na-
stępuje: 

Od dłuższego czasu ubolewałem nad 
faktem, że liczni uchodźcy prześlado-
wani ze względów narodowościowych 
za czasów reżymu narodowo-socjalis-
tycznego nie otrzymali dotąd dpowied-
niego odszkodowania. Zdawałem sobie 
sprawę z tego, że nie mogli oni zrozu-
mieć dlaczego, bądź to uzyskiwali 
mniejsze odszkodowanie za straty po-
niesione na zdrowiu a^iżclli uchodźcy 
prześladowani ze względów rasowych, 
rel igj jnych, czy też z powodu swych 
przekonań politycznych, bądź to spoty-
kali się nawet — i to w wielu wypad-
kach — z odmownym załatwieniem ich 
podań. 

W ciągu wielu lat Biuro mo je stara-
ło się o zmianę te j krzywdzące j sytua-
cj i . Cieszy mnie więc, że mogę W a s 
po in fo rmować o zawarciu układu mię-
dzy Rządem N R F i moim Biurem na 
korzyść uchodźców prześladowanych 
ze w^rlędów narodowośc iowych przez 
reżym narodowo - socjal istyczny. Na 
podstawie tego porozumienia ci z u-
chodźców, którzy ponieśli szkody na 
ciele lub zdrowiu, otrzymają obecnie 
takie same odszkodowanie jakie przy-
znawano dotychczas innym kategoriom 
uchodźców, o f i a r prześladowań; od-
szkodowanie będzie wypłacane od 1 -go 
l istopada 1953 r., zaś za okres od 1949 
r. do 1953 r. przyznawana będzie j ed -
norazowa suma. Prócz tego przysługi-
wać im będzie obecnie prawo d o zwro-
tu ewentualnych kosztów leczenia. 

Podania uchodźców prześladowanych 
ze względów narodowościowych, które 
zostały w przeszłości odrzucone, będą 
ponownie rozpatrywane ' przez Urząd 
Administrac j i Federalne j w Kolonii 
przy ścisłej współpracy z moim Biu-
rem. Układ dotyczy wszystkich o f i a r 
prześladowań reżymu «arodowo-soc ja -
listycznego, pod warunkiem, że byli u-
chodlcami w dniu 1 października 1953 
r. nawet, jeśli po te j dacie teyskali no-

wą przynależność państwową oraz nie-
zależnie od ich obecnego miejsca za-
mieszkania. 

Układ między Rządem N R F i moim 
Biurem przewiduje również stworzenie 
Specjalnego Funduszu dla tych uchodź-
ców, lub, w razie ich śmierci, dla człon-
ków ich rodzin pozostałych przy życiu, 
którym na podstawie nowych przepi-
sów, nadal nie przysługuje prawo do 
odszkodowania. Rząd N R F postawi 
wkrótce do dyspozycj i mego Biura 

LIST 
M I N I S T R A Z D R O W I A I P O P U L A C J I 

République Française 

Ministère de la Santé publique 
et de la Population 

7, rue de Tilsist, Paris (17 e ) 

Ordre de la Santé Publique 
Le Ministre, 

Paris, le 2 Novembre 1960 

Monsieur l'Aumônier Général, 
J'ai l'honneur de vous faire connaître que, par 

décret en date de ce jour, vous avez été nommé 
Chevalier de l'Ordre de la Santé Publique. 

Je suis particulièrement heureux d'avoir pu ainsi 
reconnaître les titres que vous vous êtes acquis 
à cette distinction. 

Veuillez agréer, Monsieur l'Aumônier Général, 
l'expression de mes très vives félicitations et de 
ma considération distinguée. 

Bernard CHENOT 

Monsieur le Chanoine NOSAL, 
Aumônier Général de la Fédération 
Internationale des Travailleurs Chrétiens 
Réfugiés et Emigrés. 
26, rue de Montholon, Paris. 

kwotę 45-ciu mi l jonów M.N. Wnioski 
o pomoc będą rozpatrywane przez Ko-
mitet składający się z przedstawicieli 
mego Biura, organizacj i uchodźców 
oraz organizacj i dobroczynnych dzia-
ła jących na rzecz uchodźców. Wszelkie 
prośby o udzielenie odszkodowania z 
niniejszego Funduszu rozpatrywane 
będą według cech każdego pojedyńcze-
g o wypadku, uwzględniając obecną sy-
tuację f inansową uchodźcy oraz rodzaj 
doznanych prześladowań. 

Rząd N R F i mo je Biuro opracowy-
wują obecnie szczegóły techniczne 
wprowadzenia w życie niniejszego u-
kladu. Przed końcem bieżącego roku 
podane zoslaną do wiadomości bliższe 
in formacje , określające m i . do k o g o i 
w jakiej f o rmie należy składać poda-
nia. Do chwili ogłoszenia tych in forma-
cji żadne podania nie będą mog ły b y ć 
zarejestrowane ni rozpatrywane. 

Jestem przeświadczony, że ten n o w y 
układ przyniesie wydatną pomoc ur 
chodźcom, o f i a r o m prześladowań naro-
dowościowych reżymu naródowo-soc j a-
listycznego. A. R. Lindt 

Czcigodnemu Księdzu Kanonikowi Aloj-

zemu Nosalowi składamy serdeczne powin-

szowania i życzenia ż okazji wysokiego, 

a tak bardzo zasłużonego odznaczenia. 

Polska Konfederacja Syndykatów Chrze-

ścijańskich na IVychodêstwie oraz Redakcja 

,,Naszej Pracy". 
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K R O N I K A F R A N C J I 
S t a r s z e ń s 

i w y 
W dniu 20 lutego 1958 roku zostało 

ogłoszone prawo z 19 lutego, które 
wprowadzi ło bardzo korzystną zmianę 
w zakresie pewności pracy. Od tego 
czasu pracodawca, który móg ł poprzed-
nio zwykle na tydzień naprzód wypo -
wiedzieć robotnikowi pracę, jest obo-
wiązany wypowiedzieć ją na miesiąc 
naprzód. 

Poprzednio niejednokrotnie praco-
dawca rozstawał się z robotnikiem z 
dnia na dzień. Często nie żądał nawet, 
aby ten robotnik przepracował cały 
tydzień. Bo łatwo móg ł zapłacić należ-
ność za cały tydzień. Obecnie, gdyby 
nie żądał od robotnika pracy po wypo -
wiedzeniu, to musiałby zapłacić należ-
ność za pełny miesiąc. 

Wszystko to razem wpływa na to, że 
pracodawca dobrze się namyśli, zanim 
wypowie pracę. 

Trzeba jednak pamiętać o tym, że 
p r a w o takie mają tylko ci robotnicy, 
którzy przebyli w danym przedsię-
biorstwie przynajmnie j 6 miesięcy. 

Pomimo, iż p rawo to ma niecałe trzy 
lata życia, już w sądzie znalazł się ca-
ły szereg spraw spornych, w których 
patron t łomaczył inaczej prawo aniżeli 
robotnicy. 

Dzisiaj o m ó w i m y jeden taki wypar 
dek, w którym chodzi o to, j a k rozu-
mieć przepis prawa, w y m a g a j ą c y prze-
byc ia w przedsiębiorstwie 6 miesięcy, 
aby mieć p r a w o do miesięcznego wy-
powiedzenia. Czas przebyty w przed-
siębiorstwie n a z y w a m y „starszeń-
s t w e m " albo po f rancusku „ancienne-
té" . 

Patroni często tłomaczą ten okres 6-
iomiesięczny w ten sposób, iż wymaga-
ją , aby robotnik rzeczywiście przez 
przec iąg 6 miesięcy pracowa ł u nich. 
N i e chcą wliczać do tego okresu np. 
okresu choroby , okresu, w czasie któ-
r e g o robotnik by ł n ieobecny na skutek 
wypadku przy pracy itp. 

Tymczasem „s tarszeństwo" liczy się 

t w o 6 m i e s i ę c y 
p o w i e d z e n i e p r acy 
od chwili, kiedy robotnik zaczął w 
przedsiębiorstwie pracę. Od tej bowiem 
chwili zarówno patron jak i robotnik 
są związani kontraktem pracy. W y k o -
nanie tego kontraktu zostaje j edynie 
chwi lowo zawieszone. 

Otóż ostatnio sąd Prud 'homme de-
partamentu Sekwany wyraźnie stanął 

na tym stanowisku, że zawieszenie wy-
konania kontra,ktu pracy na skutek 
choroby, wypadku pracy lufo bezrobo-
c ia liczy się do starszeństwa i dlatego 
należy te okresy wliczać do sześciomie-
sięcznego okresu, potrzebnego d o na-
bycia praw do miesięcznego wypowie -
dzenia. 

e c u r i t é S o c i a l e 
Z powodu licznych pytań naszych 

Rodaków, którzy nie bardzo rozumie-
ją technikę pracy re jonowych Caisse 
de Sécurité Sociale" postanowiłem po-
dać kilka wyjaśnień. 

Pytamy się przeważnie o rady na-
szych znajomych lub przygodnych 
„mędrców ' ' nieraz też płatnych pośred-
ników, którzy w wielu wypadkach po-
dają nam odpowiedzi nie bardzo ścisłe 
i nie bardzo zgodne z prawdą. 

O wiele łatwiej jest napisać mały 
list z zapytaniem do naszej redakcji , 
która z przyjemnością udzieli odpowie-
dzi na ten czy inny temat. 

Niżej podaję tablicę g łównych zna-
ków, używanych na „feuilles de mala-
d ie" (karta chorobowa, wydawana 
przez Kasę Chorych) przez naszych le-
karzy, chirurgów, masarzystów i.t.p. 

Litera „ C " oznacza wizytę u doktora. 
Litera „ V " oznacza wizytę doktora u 

chorego. 
Litera „ V N " oznacza wizytę doktora 

w nocy u chorego. 
Litera „ V D " oznacza wizytę doktora 

w niedzielę u chorego . 
Litera „ P C " oznacza wizytę u dokto-

ra z małym zabiegiem chirurgicznym 
(n.p. przecięcie wrzoda, zszycie rany, 
lub założenie k lamry ) . 

Litera „ K " oznacza zabieg chirurgicz-
ny, ( d o każdej operac j i dopisuje chi-
rurg liczbę n.p. „ K - 2 0 " lufo „ K - l l " 
liczba oznacza rodza j operac j i . ) 

Litera „ D " oznacza zabieg praktyko-
w a n y przez chirurga-dentystę. 

Litera „ S F " oznacza zabieg prakty-
kowany przez akuszerkę. 

Litera , ,AMF' oznacza zabiegi prak-
tykowane przez sanitarjuszy dyplomo-
wanych. 

Litera „ A M M " oznacza zabieg prak-
tykowany przez masarzystę. 

Litera „ A M P " oznacza zabiegi sto-
sowane przez pedicurzystów. 

Litera „ I K " oznacza koszta przejaz-
dów lekarzy. 

Jeśli choroba następuje poza miej -
scem zamieszkania, n . p . w innym de-
partamencie chory ma prawo zwracać 
się do Kasy Chorych w miejscowości1 w 
które j się znajduje , zawsze z zachowa-
niem te^ samej reguły jak w stosjimku 
do s w o j e j Kasy Chorych. Ażeby mieć 
p rawo d o świadczeń Kasy Chorych 
trzeba przepracować (salarié) naj -
mnie j 60-godzin w ciągu trzech mie-
sięcy poprzedzających chorobę. 

Korespondenc ja z Kasą Chorych jest 
bezpłatna, nie należy więc przyklejać 
znaczka na list ani załączać takowego 
na odpowiedź. 

Wydawanie wszystkich cer ty f ikatów 
dotyczących, chorego, wyda je Kasa 
bezpłatnie. Wszystkie te warunki do-
tyczą jednocześnie w y p a d k ó w przy pra-
cy. Al. Jar. 

P R O D U K C J A S A M O C H O D Ó W 
Produkc ja samochodowa we Franc j i 

wzrosła w okresie od 1956 roku do 1959 
roku o 55 procent. 

Personel wzrós ł przez ten sam okres 
czasu jedynie o 15 procent . 
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Dalsze informacje w sprawie dodatkowej pensji w górnictwie (CARCOM) 
Na posiedzeniu z dnia 24 października, 

R a d a Adminis t racy jna CARCOM powzię-
ła ważne decyzje odnośnie aparatu admi-
nistracyjnego Kasy. W y z n a c z o n o już per-
sonel kierowniczy i obecnie zarząd prowa-
dzi rozmowy celem znalezienia opodwie-
wieniego pomieszczenia n a biura. 

Poza tym, zarząd oraz sekretarz otrzy-
mali) uprawnienia do zebrania podstawo-
w y c h danych do l ikwidacj i podań. 

Notu jemy to z zadowoleniem, bowiem 
czas najwyższy, ażeby wreszcie przejść do 
stadium l ikwidacj i . Pens jonowani niecier-
pliwią się coraz bardziej . Coprawda, o -
trzymują już zaliczki, lecz są one zna-
cznie niższe niż będzie wynosić faktyczna 
pensja dodatkowa. 

Dlatego też o t rzymujemy l iczne zapyta-
nia o d p e n s j o n o w a n y c h górn ików lub i ch 
wdów z prośbą o wyjaśnienie , gdzie nale-
ży się zgłosić , by zaliczki te o trzymać . 

Z A L I C Z K I DLA PENSJONOWANYCH 
60-LETNICH 

Przypominamy więc, że zaliczki p łacone 
są t y m pens jonowanym, którzy ukończyl i 
lat 60 ! W d o w y nabywają p r a w a o d lat 55. 
Zaliczki płacą poszczególne zagłębia wę-
glowe, natomiast w zagłębiu Nord i Pas 
de Calais t. zw. grupy eksploatacyjne. Za -
interesowani powinni się więc zgłosić d o u -
rżędu kopalnianego , który daje względnie 
wyp łaca im świadczenia w naturze (wę-
giel i mieszkanie). 

Pens jonowani którzy opuścil i kopalnię 
przed wiekiem pensy jnym lub i c h w d o -
wy, powinni zgłosić się w dyrekcj i zagłębia 
lub grupy w których pracowal i n a końcu 
kariiery górniczej . 

W y p ł a c a n i e zaliczek potrwa jeszcze pe-
wien czas, b o w i e m w obecnym stanie rze-
czy, kasa C A R C O M będzie mus ia ła zl ikwi-
dować o k o ł o 150.000 teczek. Pierwsze za-
liczki w y p ł a c o n o p e n s j o n o w a n y m którzy 
przepracowal i c o n a j m n i e j 30 lat. Wyp łaco -
n o je również tym, co przepracowal i po-
nad 15 lat, pod warunkiem, że ukończy l i 
karierę na kopalni (55 lat życia) ! Obecnie 
posunięto się dalej. P r a w o m a każdy pen-
s j onowany l u b każda w d o w a , pos iadający 
książkę pensyjną z Caisse A u t o n o m e izai 
c o n a j m n i e j 15 lat, bez względu n a to czy 
b. górnik opuści ł kopalnię w wieku pen-
s y j n y m lub wcześniej . 

Trzeba tu zaznaczyć , w e brane są pod u -
wagę ty lko lata pracy w kopalniach węgla 
pod lega jących ustawie o upaństwowieniu. 

SYTUACJA PENSJONOWANYCH 
P R Z E D 60 R O K I E M Ż Y C I A 

Dotychczas nie zosta ła jeszcze uregulo-
w a n a sy tuac ja b. górn ików, którzy nie u -
kończyl i lat 60. Organizac je syndykalne 
domagają się, ażeby i ch p r a w a l iczyły się 
od daty odejśc ia n a emeryturę , lecz zarząd 
kopalni r ob i pewne trudności . 

C o zawiera pro jekt zarządu kopalń ? 
Przede wszystkim dzieli on pens jonowa-

n y c h n a dwie grupy : Pierwsza grupa to b. 
górn icy którzy już są n a emeryturze, 
względnie którzy odejdą d o 31 grudnia 
1960 r. 

Druga kaegor ia to górnicy , którzy skoń-
czą karierę po 1 stycznia 1961. 

Dla p ierwsze j kategori i , p ropozyc j e za-

rządu kopalń są możl iwe i możnaby je o -
statecznie przyjąć. P r 0 j e k t przewiduje bo-
wiem, że każdy pens jonowany , bez wzglę-
du na wiek, o t rzymałby świadczenia w wy-
sokości 75 proc. stawki, jaką będzie pobie-
rał od lat 60. 

A więc, każdy b. górnik, który ukończył 
karierę przed 1. 1. 1961, mia łby p r a w o do 
t. zw. „ retra i te de r a c c o r d e m e n t " pod wa-
runkiem, że skończył karierę górniczą w 
wieku pensy jnym. 

Gorzej przedstawia się sytuac ja dla gór-
n ików, którzy odejdą n a emeryturę p o 1 
stycznia 1961. 

Pro jekt m ó w i że w zasadzie kopalnie nie 
będą zwalniać górników przed 55 rokiem 
życia a pracowników z powierzchni przed 
60 rok iem życia. Coprawda, górnik może 
zawsze odejść na emeryturę m a j ą c lat 
50, jeżeli przepracował c o n a j m n i e j 30 (z 
czego 50 n a dole) i Caisse A u t o n o m e przy-

zna m u pensję, ale, jeżeli odejdzie dobro-
wolnie nie m a j ą c lat 55, traci prawo do re-
traite de raccordement i prawo do dodat -
kowe j pensiji nabędzie dopiero od lat 60. 
W praktyce więc, gdyby pro jekt ten wszedł 

w życie, górnik wolałby pracować 5 lat 
dłużej ażeby zapewnić sobie dodatkową 
pensję przed ukończeniem 60 roku życia. 

Organizace syndykalne a zwłaszcza 
CFTC prowadzą pol itykę przeciwną. A mia-
nowic ie domaga ją się one, ażeby górnik 
m ó g ł odejść na emeryturę po przepracowa-
niu 30 lat, bez wzg lędu n a wiek, bowiem 
praca na dole jest tak wyczerpu jąca , że na 
ogó ł , górnik n ie d ł u g o korzysta z pensj i 
na którą sobie dobrze zasłużył . 

Pro jekt ten mus i więc ulec poważnym 
p o p r a w k o m . O przebiegu r o z m ó w które 
niewątpl iwie odbędą się wkrótce w te j 
sprawie, p o i n f o r m u j e m y natychmias t czy-
te lników. 

Z P Ó Ł N O C Y 
C a ł a F r a n c j a o b j ę t a j e s t wie lką a k c j ą 

s y n d y k a l n ą d o t y c z ą c ą p o p r a w y b y t u 
r o b o t n i k a . 

D e p a r t a m e n t N o r d i' P . de Cala is są 
d w o m a d e p a r t a m e n t a m i g d z i e l i czba 
n a s z y c h R o d a k ó w p r a c u j ą c y c h w róż -
n y c h g a ł ę z i a c h p r z e m y s ł u j e s t n a j p o -
w a ż n i e j s z a . D l a t e g o też okreś l ę j a k w y -
g l ą d a p r z e b i e g t e j a k c j i na t y m tere -
n ie . 

C z e g o ż ą d a j ą s y n d y k a t y ? 

1. S t a w k i p łac m i n i m u m , 400 N F . n a 
m i e s i ą c za 40 - to g o d z i n n y t y d z i e ń p r a -
cy . 

2. M i e s i ę c z n e g o ur l opu p ł a t n e g o , p o 
r o k u p r z e p r a c o w a n y m w t y m s a m y m 
p r z e d s i ę b i o r s t w i e . 

3. W p r o w a d z e n i a o f i c j a l n e g o zakazu 
p r a c y w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h n i eprze -
s t r z e g a j ą c y c h w a r u n k ó w p r a c y . 

4. U c z c i w e g o p o d z i a ł u d o c h o d ó w r o c z -
n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w a , w r a m a c h t . zw . 
p r e m j i r o c z n y c h . 

Jeśl i r e n d i w i k a c j e n ie będą u w z g l ę d -
n i o n e p r z e z p a t r o n a t , c z e g o n i k t s ię 
n i e s p o d z i e w a , s y d y k a t y p r z y s t ą p i ą d o 
a k c j i p r o t e s t a c y j n e j . 

A k c j a t a k a w o b e c n y c h w a r u n k a c h 
m o g ł a b y p r z y b r a ć c h a r a k t e r b a r d z o 
szerok i i z a w a ż y ć z n o w u n a e k o n o m j i 
p a ń s t w o w e j . 

A b y t e g o u n i k n ą ć , p r z e d s t a w i c i e l e 
r z ą d o w i , od k i lku t y g o d n i p r z e p r o w a -
d z a j ą r o z m o w y z p r z e d s t a w i c i e l a m i 
s y n d y k a t ó w i p a t r o n ó w , w ce lu z a p o b i e -
ż e n i a t w o r z ą c e m u się k r y z y s o w i . 

R o l a n a s z e g o r o b o t n i k a j e s t n a s t ę p u -
j ą c a . P o p a r c i e k a ż d e j a k c j i , k t ó r a d ą ż y 
d o p o l e p s z e n i a b y t u r o b o t n i k a i j e g o 
r o d z i n y . W y c o f a n i e s ię z k a ż d e j a k c j i 

m a j ą c e j c h a r a k t e r p o l i t y c z n y , lub d o 
n i e g o z b l i ż o n e j . Al. Jar, 

K O S Z T Y P R Z E J A Z D U O S Ó B 
U B E Z P I E C Z O N Y C H 

Zdarza się tak, że osoby ubezpieczone 
lub też cz łonkowie rodziny, którzy korzy-
stają z ubezpieczenia g ł owy rodziny, są 
wzywane przez różne organizmy ubezpie-
czeń społecznych np . do kontro l i . 

Jeżeli n a skutek tego wezwania trzeba 
udać się d o inne j gminy , aniżeli ta, w ja-
k ie j zna jdu je się mie jsce zamieszkania lub 
miejsce pracy — to wówczas osoba wezwa-
n a m o ż e żądać z w r o t u kosztów z t y m 
związanych. 

W jakich wypadkach ? 
T r u d n o wyl iczyć wszystkie wypadki' , da-

jące uprawnienie d o zwrotu kosztów. P o -
d a m y jednak najczęśc ie j spotykane : 

— wezwanie d o kontrol i lekarskiej lub 
d o ekspertyzy, 

— umieszczenie w szpitalu, 
— wezwanie n a specjalne leczenie bez 

umieszczenia w szpitalu w wypadku d ługie j 
choroby , 

p o d r ó ż do zakładu, który przysposabia 
do ; n o w e g o zawodu, 

— wezrwanie n a okręgową komis ję tech-
niczną w sprawie inwal idztwa l u b wypad-
k u pracy , u z n a n i a częściowej niezdolności 
d o pracy lub w sprawach związanych z 
rentą starości . 

W y s o k o ś ć zwrotu 
Osoba, m a j ą c a p r a w o d o zwrotu kosz-

tów, o t rzymuje zwrot kosztu biletu auto-
busowego lub biletu ko le jowego kl. drugiej . 

P o n a d t o m a prawo d o z w r o t u kosztu po -
s i łku po łudniowego , jeżeli jest w drodze 
od goziny 11 d o 14 ; d o pos i łku wieczorne-
go , jeżeli jest w drodze od godz. 18 d o 21. 

Dochodz i d o tego zwrot kosztów noc le -
gu jeżeli się jest w drodze od godzL 0 do 
5 rano. 

Koszt każdego pos i łku wynos i 4,16 NF. 
Koszt n o c l e g u wynos i 7,68 NF. 
Są to stawki, s tosowane począwszy od! 

1 m a j a 1960 roku . 
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I DEE I F A K T Y 

D E M O K R A C J A W O P A L A C H ? 
DEMOKRACJA I Z D R O W I E . 

Z demokracją dzieje się podobnie jak 
ze zdrowiem i ze szczęściem... Póki wszys-
tko idzie dobrze, dotąd uważamy je za 
stan całkiem normalny. Ale kiedy coś za-
czyna nam dolegać i nie iść po naszej 
myśli, wtedy uświadamiamy sobie wartość 
tego co tracimy. Któż zaprzeczy słusznoś-
ci spostrzeżeniu Jana Kochanowskiego: 
,,Szlachetne zdrowie, nikf się nie dowie 
ile kosztujesz, aż się zepsujesz"?! 

Syndykaty są już z założenia organem 
demokratycznym świata pracy, stąd nic 
dziwnego, że są bardzo czujne na tym 
punkcie i najmniejsze objawy przeciwne 
działają na nie, jak dzwonki alarmowe 
na stróża nocnego! Dlatego warto i tu od-
świeżyć sobie nasze pojęcie demokracji, 
by nie drzemać wtedy kiedy należałoby 
działać i nie przeciwdziałać, kiedy do te-
go nie ma rzeczywistych powodów. 

C O T O JEST DEMOKRACJA? 

Wielu dziś mówi o demokracji, wszyscy 
chcą walczyć w jej obronie, ale gdybyśmy 
im postawili pytanie: Właściwie co to jest 
demokracja? to nie zawsze otrzymalibyś-
my zadowalającą odpowiedź. Człowiek 
dzisiejszy doszedł do świadomości swej 
wolności i żyje już od przeszło wieku w 
atmosferze rewolucyjnych haseł deklara-
cji praw człowieka z 1791 roku, mimo to 
jego pojęcie demokracji gubi się w ma-
gicznej i niejasnej formułce — wolności, 
równości i braterstwa. 

Istnieje dziś kilka demokracji — demo-
kracja ludowa państw komunistycznych, 
demokracja „dyrygowana" prezydenta 
Soekarno. demokracja zachodnia państw 
w których my żyjemy i na dodatek mówi 
się także o demokracji chrześcijańskiej...! 
Istnienie równoczesne tylu demokracji 
świadczy wybitnie i o pomieszaniu pojęć i 
o kryzysie naszej demokracji. Bo jakżeż 
można podciągnąć pod ten sam mianownik 
demokrację komunistyczną, gdzie wszyst-
ko jest tyranią z góry nałożoną i demokra-
cję zachodnią, kfóra gubi się czasem w 
przeciwnych objawach, swawoli i czczego 
parlamentaryzmu? 

W roku 1863 dał Abraham Lincoln 
sławne określenie demokracji, które prze-
szło do historii ruchów politycznych. Po-
wiedział on, że demokracja jest rządem 
ludu, przez lud i dla ludu (the govern-
ment of the people, by the people, for 
the people). Bezwątpienia A. Lincoln tra-
fił w sedno rzeczy! Demokracja jest syste-
mem politycznym ludu, czyli społeczeństw, 

które doszły do pełnej świadomości faktu, 
że to one właśnie są naturalnymi depozy-
tariuszami każdej władzy politycznej i dla-
tego chcą mieć nie tylko wpływ na rządy, 
ale same rządzić sobą. 

PODSTAWĄ _ 

G O D N O Ś Ć CZŁOWIEKA 

Bazą każdej demokracji jest uznanie 
godności osobistej każdego człowieka i 
jego prawa do samostanowienia o sobie. 
Filarami zaś jej są trzy zasadnicze prawa 
— wolności, ni© tylko indywidualnej, ale 
i społeczno - politycznej — równości, 
wszystkich obywateli wobec prawa — sa-
morządu społeczeństw... rządu wszystkich 
nad wszystkimi 

W związku z tym ostatnim prawem ro-
dzi się pytanie: Jak zapewnić rząd wszyst-
kich nad wszystkimi? Demokracja integral-
na, czy bezpośrednia w sfylu socjologa 
francuskiego J. J. Rousseau, gdzie wszyscy 
obywatele zbidrają się na placach pub-
licznych i uzgadniają ich wolę ogólną (vo-
lonté generale), jest nie do pomyślenia w 
społeczeństwach nowoczesnych, dlatego 
wypracowały sobie one system demokra-
iycznej reprezentacji i delegacji władzy, 
w wolnych i periodycznych wyborach i u-
stanowiły prawo większości jako kryterium 
woli ogółu narodu. 

Rząd ludu przez lud — oto magiczna 
siła dzisiejszych demokracji i to odróżnia 
je od wszystkich innych systemów politycz-
nych. Każdy obywatel przez wolne wybory 
staje się współtwórcą swej władzy, która ze 
swej strony pozostaje zawsze w ścisłej za-
leżności od woli obywateli. 

Być może, że inne systemy rządów są 
lepsze, ale nie o to chodzi. Problem nie 
leży w tym, by rządzić jak najlepiej,, a le by 
oddać władzę w ręce ludu, kfóry przez 
swych reprezemfantów i delegatów, jak i 
przez wolną opinię publiczną wykonuje 
autentyczną i skuteczną kontrolę nad 
wszystkimi posunięciami swego rządu. De-
mokracja wydaje się nam jedynym syste-
mem w którym może żyć człowiek, który 
doszedł do pełnej świadomości swej wol-
ności społecznej — jest ona jedynym 
systemem, który stawia jako bazę zasadni-
czą układu i funkcji sił politycznych, god-
ność człowieka wolnego w dziedzinie eiy-
ki, polityki i prawa. 

CEL I ŚRODEK. 

Demokracja jest równoczelśnie i celem 
i środkiem do celu. Celem demokracji 
jest możliwie jak największe zbliżenie lu-
dzi do siebie, a zwłaszcza zbliżenie rządzo-
nych dó rządzących, by w ten sposób nie 
dopuścić do alienacji politycznej, czyli do 
nadużycia i tyranii władzy. Niebezpie-
czeństwo to jest zawsze rzeczywiste! Zbliże-
nie to nie polega tylko na informowaniu 
obywateli o tym co ich władza zamierza 
czynić — alei polega ono przede wszys'-
kim na foktycznej i rzeczywistej kontroli 
władzy przez organizacje pośrednie, jak 
parlament, syndykaty, opinię publiczną. 
Gdzie tego nie 'ma, tam demokracja znaj-
duje się w opałach! 

Ale demokracja nie tylko jest celem, 
stacją końcową ewolucji politycznej społe-
czeństw— jest ona równocześnie środkiem 
do celu. Demokracja dla demokracji jesl 
nonsensem! Jak każdy system rządów, tak 
i ona ma być na usługach dobra wspólne-
go wszystkich obywateli. Teoretycznie 
rzecz biorąc, to dobro wspólne powinno 
być łatwiej osiągalne w reżimie demokra-
tycznym, niż w reżimie totalistycznym, 
gdyż w demokracji całe społeczeństwo 
współuczestniczy w pewien sposób w rzą-
dach. 

Wprowadzenie w życie tej zasady de-
mokratycznej, zakazuje nam opozycji dla 
opozycji i żąda od nas krytyki konstruk-
tywnej i rzetelnego wysiłku w pracy, każdy 
na swym odcinku. J-G-

W Ł A Ś N I E . . . 

Do f i r m y ubezpieczeniowej zgłasza 
się czarno ubrana pani i prosi o wy-
płatę ubezpieczenia za swego zmarłego 
męża. 

Po dłuższym poszukiwaniu urzędnik 
powiada . 

— Pani mąż był u nas ubezpieczony, 
ale nie w dziale życ i owym tylko od 
pożaru... 

— Właśnie, właśnie, on zmarł na za-
palenie płuc. 

SYNDYKALIZM CHRZEŚCIJAŃSKI W A L C Z Y 
O SPRAWIEDLIWOŚĆ SPOŁECZNĄ I WOLNOŚĆ ! 
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WSPÓLNY SPACER 
Znam ludzi, którzy lubią innym da-

wać zbawienne rady i wskazówki. Ale 
sami bynajmniej nie stosują głoszo-
nych zasad. Tak jakby uważali, że już 
i tak na wielką rzecz się zdobyli, skoro 
sfroraułowali zalecenia i swoim znajo-
mym je przekazali. 

Ale napewno trudno innych przeko-
nać i nakłonić do stosowania głoszonych 
zasad i wskazówek, jeżeli się co innego 
głosi, a w życiu własnym robi się co 
innego. 

W moich poprzednich pogawędkach 
w trakcie naszego wspólnego spaceru 
namawiałem wszystkich czytelników, a 
w szczególności działaczy społecznych a 
przedewszystkiem syndykalnych do 
pracy nad sobą. Między innymi wska-
zaniami mówiłem o konieczności posia-
dania małej podręcznej biblioteczki. 
Wśród polecanych książek wyliczyłem 
książeczkę, zawierającą encykliki spo-
łeczne: Leona XIII z 1891 roku (Re-
rum No1 arum) i Piusa XI z 1931 roku 
(Quadragsimo Anno). 

Druga wskazówka zalecała oderwa-
nie się od zgiełku nowoczesnego życia 
celem chociażby krótkiego skupienia 
się, zastanowienia się nad interesują-
cymi nas sprawami. 

Przyszło mi też kiedyś na myśl, aby 
siebie samego skontrolować, czy cho-
ciaż na małym odcinku stosuję do sie-
bie dawane innym rady. 

Przyznam się, że nie zdołałem skon-
trolował, czy stosuję wszystkie dawa-
ne innym zalecenia. Ale trochę się po-
cieszyłem tym, że przedewszystkiem 
przy okazji takiego kontrolowania się 
zastosowałem się do mej rady zastano-
wienia się w spokoju nad samym sobą. 

To byi jeden punkt, jaki mogłem so-
bie zapisać na moje dobro. 

A z kolei stwierdziłem z zadowole-
niem, że nietylko innym radziłem mieć 
pod ręką encykliki zawierające społecz-
ną naukę Kościoła, ale że sam mam je 
w swej biblioteczce a nawet od czasu 
do czasu biorę tę książeczkę do ręki I na-
wet coś nie coś w tej zatroskanej mojej 

głowie zostanie z tego, co się przeczy-
tało. 

Z zadowoleniem stwierdziłem to przy 
okazji otrzymania z poczty książki ks. 
Jana Piwowarczyka, którą już dość 
dawno zamówiłem w przedpłacie w Ka-
tolickim Ośrodku Wydawniczym „Ve-
ritas". 

Zanim bowiem wziąłem się do prze-
czytania tej świeżo wydanej książki, 
zajrzałem właśnie do książeczki z en-
cyklikami społecznymi i tam przeczy-
tałem artykuł ks. Piwowarczyka, który 
został umieszczony w tej książeczce za-
miast wstępu i na który już kiedyś 
trafiłem. 

Postanowiłem wtedy wyjąć z tego 
artykułu kilka zdań, które są pisane 
tak żywym językiem, że po ich odczy-
taniu autor tego artykułu a więc i 
autor tej świeżo wydanej książki, na-
pewno stanie się odrazu jakby naszym 
bardzo dobrym znajomym. 

Oto, co pisze ks. Piwowarczyk o en-
cyklikach społecznych : 

Ważna jest tylko treść dokumen-
tów, mianowicie ich współmierność z 
nurtem teraźniejszości. A encykliki, o 
których mowa, dotyczą najbardziej go-
rących i najżywiej dyskutowanych 
problemów naszego pokolenia, a zwłasz-
cza dwóch: własność i człowiek, ustrój 
gospodarczy i ustrój społeczny. I nie-
tylko mówią o nroblemach. Podają roz-
strzygnięcia. Mogą się te rozstrzygnię-
cia podobać lub nie podobać. Ale trze-
ba je znać. A nam, katolikom, trzeba 
się do nich przyznać. Bo od tego jes-
teśmy katolikami nie marksistami lub 
liberałami." 

A dalej czytamy o tym, jakie to były 
reakcje, kiedy w roku 1931 została o-
głoszona encyklika „Quadragesimo An-
no". Oto ...,iKiedy radio wiedeńskie 
podało z niej wyjątek, zawierający kry-
tykę kapitalistycznej gospodarki, posy-
pały się z kół s'uch a czy protesty prze-
ciwko tej „rewolucyjnej" propagandzie. 
A sam Pius XI w encyklice Divini Re-
demptoris z r. 1937 skarżył się, że w 

pewnych krajach — było to we Fran-
cji — przemysłowcy „w swoich Koś-
ciołach kolatorskich uniemożliwili od-
czytanie encykliki Quadragesimo an-
no", dopatrując się w niej tendencyj ko 
munistycznych." 

Okazuje się, że encykliki społeczne 
nie podobały się nietylko przemysłow-
com. Nie podobają się one i komunis-
tom. Bo mimo usilnych starań kół ka-
tolickich w Polsce ks. Piwowarczyk nie 
mógł wydać swej książki „Katolicka 
Etyka Społeczna" która w bardzo wie-
lu kwestiach właśnie opiera się na 
nauce tej encykliki spoiecznej, którą 
przemysłowcy w roku 1937 oskarżali o 
tendencje komunistyczne. 

Po wielu naleganiach uzyskano jedy-
nie zezwolenie na wyuanie pierwszej 
części tej książki na powielaczu i to w 
ograniczonej ilości egzemplarzy. Część 
druga jest dotychczas w rękopisie. 

I w tej sprawie można zastosować 
powiedzenia „les extremes se touchent". 

Nie od rzeczy będzie przypomnieć, 
że na długo jeszcze przed wojną ks. Pi-
wowarczyk zdobył sobie pozycję jedne-
go z najlepszych znawców społecznej 
nauki Kościoła. Jeżeli były jakieś kwes-
tie sporne, czekano, co w tej sprawie 
powie ks. Piwowarczyk 

To też nic dziwnego, że ks. Prymas 
Hlondt powołał go do Prymasowskiej 
Rady Społecznej. 

Ks. Piwowarczyk zmarł 29 grudnia 
1959 roku. Jego gorącym życzeniem 
było, aby książka jego ukazała się za-
granicą, skoro nie można było otrzy-
mać pozwolenia na jej wydrukowanie 
w kraju. 

Temu życzeniu zmarłego bojownika o 
sprawiedliwość spo^czną stało się za-
dość, dzięki wydaiwnictu „Veritas", 
które wydało już pierwszą część jego 
dzieła i zamierza przystąpić do wyda-
nia części drugiej, pozostającej dotych-
czas w rękopisie. Radoń. 
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COŚ DLA NASZYCH MATEK 

Boże Narodzenie — Święto Przyjaźni 
Dlaczego ludzie odnoszą się z taką 

niechęcią jedni do drugich? Dlaczego 
tak rzadko wyrażają dobrą opinię o 
swoich bl iźnich? Dlaczego tak mato 
widzi się współczucia działającego, nie 
tylko wyrażanego s łowami? 

Zdawałoby się, że każdy chrześci janin 
przesiąknięty od dziecka zasadami na-
szej wiary , za pierwszy obowiązek i 
pierwsze zadanie życiowe, po miłości 
ku Bogu, powinien odczuwać miłość ku 
bliźnim, ku wszystkim bliźnim. Zdawa-
łoby się, że święcąc Boże Narodzenie, 
podkreśla jąc przy jśc ie na świat Boże j 
Miłości, każdy ugruntuje w sobie zako-
rzenione z dlawna prawdy, że człowiek, 
człowiekowi jest bratem. 

Jakże inaczej przedstawiają się te 
zasady w praktyce. Nawet u tych, któ-
rzy głośno wyznają potrzebę przy jśc ia 
z pomocą bliźniemu. Może to wszystko 
zrobiło ciężkie życ ie? Może egoizm 
ludzki? Może powierzchowne przejęcie 
się tylko przykazaniami boskimi? 

Gdyby tak naprawdę miłość bliźnie-
g o panowała nad światem, jakże inny, 
o ile głębszy sens miałyby wszystkie 
uroczystości związane z Bożym Naro-
dzeniem. Ludzie odchodząc po Paster-
ce od żłóbka, uśmiechaliby się prawdzi-
wie j i jaśniej , darzyli przyjaźnią każ-
dą napotkaną istotę. I tylko wtedy sło-
w a : „ P r z y j d ź Królestwo T w o j e " zrea-
l izowałyby się w całej pełni. 

A dziś? Spieszą jeszcze t łumy wier-

nych do kościołów. Klękają przed żłób-
kiem i z rozczuleniem patrzą na Dzie-
ciątko. Komu jednak do g łowy przy j -
dzie, b y naśladować to przyjście na 
świat i zwróc ić się z przyjaźnią do 
otoczenia? Kto, wychodząc z kościoła 
postanawia odmienić swó j stosunek do 
bliźnich? Wystarczy spotkać kogoś 
mnie j lubianego i odrazu wszystkie złe 
myśli prze jawiają się w postępowaniu. 
Odrazu znajdzie się złe słowo, nieprzy-
j emna mina, nieprzyjazny odruch. 

Z a mało zastanawiamy się nad sto-
sunkiem naszym do ludzi. Zasklepiamy 
się w swoim egoizmie, drapieżnie bro -
n imy dostępu do naszego serca. Jesz-
cze dolbrze, jeśli skarby uczucia, które 
w nas są, rezerwujemy dla domu. Go-
rzej , jeśli chowamy j e dla siebie. 

A przecież zwłaszcza my, kobiety, 
możemy promieniować na cały świat 
miłością i przyjaźnią. Kto może j e j 
mieć więce j niż m y ? Niestety zbyt 
prędki język, zbyt pochopny sąd o bliź-
nich niweczą wokó ł nas sympatie i 
przyjaźnie. Ileż to razy, po najlepszych 
zapewnieniach dozgonnej przyjaźni , po-
partych filiżanką kawy, zaraz po wy jś -
ciu kumy ku jemy ploteczki, właśnie na 
konto naszej przyjaciółki . I ze zdziwie-
niem przekonujemy się po jakimś cza-
sie, że przyjac ió łka odsuwa się od nas. 
Dlaczego? Kto winien? Zapominamy, 
że każdy nasz czyn, każde nasze słowo 
jest jak kamień rzucony w wodę. Roz-

tacza kręgi coraz szersze i dociera do 
nas. Dobre czy złe wraca w tej samej 
formie . Odpłaca dobrym za dobre, złym 
za złe. 

Może, gdybyśmy zdawały sobie z te-
g o sprawę, może gdybyśmy o tym pa-
miętały, potraf i łybyśmy wyrobić w so-
bie źródło stałej przyjaźni . Nie ślepej, 
widzącej wszędzie tylko dobre strony, 
ale dojrzałej , p rawdomówne j w oczy, 
prawdziwej . 

Wtedy tylko nasze wzruszenia przy 
żłóbku miałyby naprawdę wartość-
Wtedy dopiero przyszłoby nam do gło-
wy, że dzień Bożego Narodzenia nie 
jest tylko świętem powtarza jącym się 
co roku, w y m a g a j ą c y m od nas mate-
rialnego wysiłku, ale jest j akby woła-
niem_ z g ó r y o naśladowanie, j akby 
c iąg łym przypominaniem, że dla dobra 
drugich, trzeba o sobie zapomnieć. Czy 
dojdziemy kiedy do t ego? H.K. 

DATY DNI WOLNYCH 
.WE FRANCJI 

W bieżącym roku szkolnym będziemy 
mieli następujące okresy wolne od za-
jęć .szkolnych : 

BOŻE N A R O D Z E N I E : 
od 22 grudnia do 3 stycznia włącznie 

O S T A T K I : 
od 16 do 19 lutego włącznie 

W I E L K A N O C : 
od 23 marca do 6 kwietnia włącznie. 

A B O N A M E N T R O C Z N Y 
ZA ..NASZA PRACĘ" — miesięcznik: 

we Francji • 3 NF 60 c. 
W Belgii i Luksemburgu 50 frs. b. 
w Holandii 4 floreny 
w U. S. A. 1 doi. 
w innych krajach równowartość 1 doi. 

Prosimy o wpłacanie prenumeraty na 
konto CCP Paris 4410-13 _ „Nasza 
P r a c a " — 26, rue Montho lon — 
Paris 9\ 

Zgłoszenia z Belgii i Holandii na za-
abonowanie pisma naszego można 
kierować również na adres : Section 
Polonaise C.S.C. _ 29. rue St. Gilles 
— Liège. Prenumeratę prosimy wpła-
cać na konto : CCP Nr 4224.70 -C .O.B. 
- Caisse Centrale des Dépôts - 129, rue 
de la Loi - Bruxelles. — Na odwrocie 
przekazu prosimy zaznaczyć : „pour 

le compte N° 71.653 de „Nasza P r a c a " . 
Zgłoszenia i prenumeratę z Luksembur-
ga prosimy kierować na adres : W ł a -

dysław Wyrocik — 9, Impasse Gle-
semer (Wallis Place) Luxembourg -
Gare. 
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Z E Ś W I A T A 
W A G O N I K I W Ę G L O W E Z A L U M I N I U M 

W Stanach Zjednoczonych, w kopal-
niach węgla w stanie Wirginia, przeprowa-
dzają obecnie próby z wagonikami do 
węgla, zrobionymi z aluminium. 

Wagoniki takie są dwa razy lżejsze, a-
niżeli wagoniki tej samej objętości ze 
stali. Mają one tę zaletę, że nie bierze 
ich rcfca. 

W Z R O S T P R O D U K C J I W Y R O B Ó W 

P L A S T Y C Z N Y C H W N I E M C Z E C H 

W Niemczech Zachodnich produkcja 
wytworów z plastyku osiągnęła w ciągu 
pierwszego półrocza 1960 roku 482 .000 
ton. W stosunkiu do produkcji z tego sa-
'mego okresu z roku 1959 stanowi to 
wzrost o 28 proc. w stosunku do tego sa-
mego okresu z roku 1958. 

Przewiduje się, że produkcja roczna o-
siągnie w roku bieżącym 1.000.000 ton. 

Zostało stwierdzone, że wyroby plasty-
kowe znajdują zastosowanie coraz to w no-
wych dziedzinach. Dlatego tak wzrasta za-
potrzebowanie na nie. 

Warto przypomnieć, że surowce do 
wyrobu plastyków, są przeważnie pocho-
dzenia węglowego. 

T R U D N O Ś C I W Ę G L O W E W R O S J I 

Według wiadomością uzyskanych nie 
bez trudu z za drukiej żelaznej kur-
tyny, przemysł węglowy rosyjski napotyka 
na trudności w zbyciu węgla. 

Na składach zagłębia donieckiego leży 
3 0 milionów ton. 

D O S T A W Y K R U P P A D L A R O S J I 

W Kursku niedawno otwarto przedsię-
biorstwo, produkujące poliester, materię 
plastykową. Urządzenie tej fabryki zosta-
ło dostarczone przez Zakłady Kruppa. 
Jest to już podobno ósma fabryka tego 
rodzaju, której urządzenie jest dostar-
czone przez te zakłady. 

Z dalszych informacji wynikałoby, że 
dostawy tej firmy dla Sowietów są bardzo 
znaczne, gdyż łącznie urządzenia tych 8 
przedsiębiorstw stanowią zaledwie 1,3 
procent całości dostaw. 

Nowe zamówienia są ponadto wykony-
wane. 

K R O N I K A L U K S E M B U R G A 

Narodowy Fundusz Solidarności 
W poprzednich trzecn numerach po-

daliśmy najważniejsze przepisy praw-
ne, powołujące do życia Narodowy 
Fundusz Solidarności, a wydane w 
dniu 30 lipoa 1960 roku. 

Po ogłoszeniu tego prawa wyszły do-
datkowe przepisy wykonawcze w posta-
ci specjalnego „Regulaminu", ogłoszo-
nego dnia 20 sierpnia. 

WNIESIENIE PODANIA. 

Pomocy z Funduszu Solidarności nie 
przyznaje się „z urzędu", czyli żę sam 
Fundusz nie występuje tu z inicjaty-
wą. O pomoc musi wystąpić osoba za-
interesowana. 

Postępowanie to zaczyna się przez 
złożenie praez osobę zainteresowaną 
podania o przyznanie pomocy w for-
mie pensji z Narodowego Funduszu 
Solidarności. 

Podanie takie powinno być złożone na 
specjalnym formularzu, który można o-
trzymać w biurze samego Funduszu 
lub też w biurach gminnych. 

Podanie to należy skierować wprost 
do Funduszu. 

Data wniesienia podania jest ważna 
z tego względu, że jeżeli pensja będzie 
przyznana, to będzie ona wypłacona 
począwszy od pierwszego dnia miesią-
ca, który następuje po dacie wniesie-
nia podania. Będzie to specjalnie waż-
ne w późniejszym okresie czasu. Bo 
większość osób, które wystąpią o po-
moc w pierwszym okresie czasu, będzie 
mogła skorzystać z przepisu, pozwala-
jącego na otrzymanie pensji wstecz od 
1 stycznia 1959 roku. 

DALSZE POSTĘPOWANIE 

Po otrzymaniu podania urząd przy-
stępuje do zbadania sytuacji material-
nej osoby, która wystąpiła z podaniem. 

W tym celu przeprowadza on bardzo 
szczegółową ankietę. Ma on prawo 
zwracania się z żądaniem do wszystkich 
osób, instytucji i przedsiębiorstw, aże-
by w ciągu miesiąca dostarczyły infor-
macji co do wysokości pensji, rent i 
wszelkich świadczeń periodycznych, ja-
kie świadczą one na rzecz osób, ubie-
gających się o pomoc. 

Ponadto urząd przeprowadzi ankietę 

u samego zaintersowanego. Osoba za-
interesowana będzie musiała podać 
wszelkie wpływy, wszelkie uprawnie-
nia i oały swój majątek. Rzetelność 
podanych danych — będzie musiała 
stwierdzić wobec urzędnika, przepro-
wadzającego ankietę. 

Jeżeli Fundusz będzie uważał to za 
potrzebne, to przeprowadzi również 
ankietę w urzędach gminnych, w urzę-
dach skarbowych, w urzędach pomocy 
społecznej oraz w ubezpieczalniach spo-
łecznych. 

DECYZJA 

Po zgromadzeniu tego materiału 
Fundusz wyda decyzję. Taka decyzja 
powinna być podana do wiadomości 
osobie zainteresowanej — najpóźniej 
przed upłygem trzeciego miesiąca od 
chwili wniesienia podania. 

Gdyby w przyszłości nastąpiły zmia-
ny w sytuacji materialnej osoby, któ-
ra otrzymała pensję z Funduszu Soli-
darności Narodowej, to jest ona obo-
wiązana zawiadomić Fundusz w okre-
sie miesiąca od chwiil, kiedy ta zmia-
na nastąpiła. 

Niezależnie od tego, Fundusz będzie 
przeprowadzał co pewien czas kontrolę 
w tych wszystkich źródłach, z których 
poprzednio czerpał dane wtedy, gdy 
przystępował do wydania pierwszej 
decyzji. 

Ponadto Regulamin zawiera przepis, 
iż gdyby sytuacja osoby, która otrzy-
mała rentę, poprawiła się wybitnie, to 
może ona być zmuszona do zwrotu 
części lub nawet całości otrzymanych 
z Funduszu świadczeń. 

UWAGI KOŃCOWE. 

PraJctyka wykaże dopiero, w jakiej 
mierze ta pomoc z Funduszu Solidar-
ności Narodowej przyczyni się do po-
prawy sytuacji tych osób, ktbre znaj-
dują^ się w ciężkich warunkach. Sama 
intencja i zasada jest godna pochwa-
ły. Świadczy ona o wzrastającym po-
czuciu solidarności społecznej, świad-
czy o stałym dążeniu do stosowania w 
praktyce zasad sprawiedliwości spo-
łecznej, opartej o nakaz miłości bliź-
niego. 
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POLAK M OBCZYZME 
G Ł O S P R A C O W N I K Ó W P O L S K I C H W B E L G I I 

S E R D E C Z N E Ż Y C Z E N I A W E S O Ł Y C H ŚWIĄT I S Z C Z Ę Ś L I W E G O N O W E G O R O K U składają wszystkim 
Czytelnikom S E K R E T A R Z E S E K C J I P O L S K I E J C S C 

Bolesław L A C H O W S K I — Liège Tadeusz O R U B A — Charleroi 

Tabela płatnych nieobecności 
przyznanych w ramach zagwarantowanego zarobku tygodniowego 

Ustawa z dnia 2ó. V I I . 1960 wprowa-
dzająca w życie zagwarantowany zarobek 
tygodniowy przewidywała w art. 9 wy-
płatę normalnego zarobku za takie nieo-
becności w pracy, które spowodowane zo-
stały ważnymi wydarzeniami rodzinnymi, 
względnie wypełnianiem nałożonych obo-
wiązków obytafelskich i publicznych. 

Tego rodzaju wypadki umotywowanej i 
wynagradzanej nieobecności zostały osta-
tnio ustalone przez Narodową Komisję 
Pracy, która przekazała swoje wnioski Mi-
nistrowi Pracy, a ten po zatwierdzeniu ich 
ogłosił1 je obecnie w Monitorze z d'nia 28. 
10. 1960 w formie uchwały królewskiej. 
Uregulowanie tego zagadnienia, które o-
kres'la się powszechnie mianem „mała nie-
obecność" lub ,,małe bezrobocie", u-
święca i upowszechnia jeszcze jedną zdo-
bycz świata pracy, o kTórą syndykaty wal-
czyły od 12 lat. 

A oto obok szczegółowy wykaz zatwier-
dzonych i płatnych dni nieobecności w 
pracy oraz okres ich trwania,, który radzi-
my wyciąć i przechować: 

U w a g i o g ó I n e 

1. Przy sTosowaniu litery b, c, e, h, za 
dziecko robotnika uważa się również 
dziecko adoptowane. 

2. W tych gałęziach przemysłu, w któ-
rych Komisje Parytafywne przewi-
działy bardziej korzystny system wy-

nagradzania nieobecności w pracy, wyżej 
podany system nie jest oczywiście dla 
nich ważny. 

Powód nieobecności Okres trwania nieobecności 

a. ślub robotnika 

b. ślub dziecka, brata, siostry, szwagra, bratowej, 
ojca, matki, taścia, teściowej, wnuka lub wnucz-
ki robotnika 

c. wyświęcenie kapłańskie lub wstąpienie do kla-
sztoru dziecka, brata, siostry, szwagra lub bra-
towej robotnika. 

d. poród1 żony robotnika 

e. zgon współmałżonka lub zgon dziecka, ojca, 
matki, teścia lub teściowej robotnika 

f. zgon brata, siostry, szwagra, bratowej, dziad-
ka, babki, wnuka, wnuczki, zięcia lub synowej 
zamieszkałych wspólnie z robotnikiem 

g. zgon brata, siostry, szwagra, bratowej, dziad-
ka, babki, wnuka, wnuczki:, zięcia lub synowej 
nie zamieszkałych wspólnie z robotnikiem 

h. Pierwsza Komunia dziecka robotnika 

i. krótkoterminowe obowiązki wojskowe 

j. obowiązkowe i osobiste uczestnictwo w oficjał 
nie zwołanej radzie familijnej 

k. powołanie na sędziego przysięgłego lub na 
świadka w sądzie 

uczestnictwo w charakterze asesora w głównym 
biurze obliczania głosów podczas wyborów pra-

wodawczych, prowincjonalnych i gminnych 

2 dni 

1 dzień t.j. dzień ślubu 

1 dzień 

2 dni 

od dnia zgonu do dnia pogrze-
bu — maksimum 3 dni 

2 dni 

1 dzień 

1 dzień 

czas potrzebny do wypełnie-
nia tych obowiązków, jednak 
nie dłużej niż 5 dni 

okres czasu potrzebny do wzię-
cia udziału w takiej radzie, je-
dnak nie dłużej niż 1 dzień 

maksimum 5 dni 

okres czasu potrzebny do wy-
konania tych obowiązków, je-

dnak nie dłużej niż 5 dni 
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K R O N I K A M I E S I Ą C A 
OBRADY WOLNYCH GÓRNIKÓW 

OKRĘGU HAINAUT 

W poniedziałek 31. X . 1960 odbyła się 
narada Komitetów Federalnych Wolnych 
Górników basenów Borinage, Centre i 
Charleroi. 

Po złożeniu przez Sekretarza Centrali' 
sprawozdania z ostatniego zebrania Naro-
dowej Rady Kopalnianej, Przewodniczący 
Centrali Wolnych Górników M. Thomas-
sen dokonał przeglądu obecnej sytuacji w 
górnictwie, podsumował powzięte decyzje 
i wyliczył te, w sprawie których należy je-
szcze interweniować. 

Po wysłuchaniu tych sprawozdań, ze-
brani delegaci zabierali licznie glos, żąda-
jąc dodatkowych wyjaśnień i przedstawia-
ją c dezyderaty robotników swoich base-
nów. 

O B R A D Y G Ó R N I K Ó W ZAGŁĘBIA LIEGE 

6. 11. tj . w dniu patrona górników za-
głębia Liege św. Leonarda, zebrali się na 
naradę delegaci i mil itanci Wolnych Gór-
ników tego okręgu. 

Obradom przewodniczył Przewodniczą-
cy Komitetu Regionalnego W. G. Henri 
Cremier. Udział w obradach wzięli rów-
nieżż Jean Doeraene kierownik wydziału 
zagranicznego CSC, Mathieu Thomassen 
przewodniczący Centrali W. G. oraz, sekre-
tarz Sekcji Polskiej CSC kol. Lachowski 
Bolesław. 

Pierwszy zabrał głos kierownik wydzia-
łu zagranicznego CSC J. Doeraene, który 
omówi ł obszernie stosunek CSC do cudzo-
ziemców. Podsumował on wszystkie do-
tychczasowe zdobycze górników cudzo-
ziemskich w Belgii, które wyrażają się 
zniesieniem systemu skoszarowywania ro-
botników-obcokrajowców, zniesienem o-
płat przewidzianych przy przedłużaniu po-
bytu w Belgu, zaliczaniem do emerytury 
lat pracy we włoskich kopalniach siarki 
i węgla brunatnego. Dzięki CSC robotni-
cy cudzoziemscy dopuszczeni zostali rów-
nież do wybierania i kandydowania na de-
legatów syndykalnych 1 do Komitetów Hi-
gieny it Bezpieczeństwa Pracy, a w przy-
szłości będą mogli brać udział również w 
wyborach do Rad Zakładowych. 

Następnie sekretarz generalny W. G. An-
toine Boulanger złożył sprawozdanie z 
działalności mie jscowego Komite tu i pod-
kreślił konieczność dalszej uporczywej 
walki o zrównanie praw górników z pra-
wami innych robotników tak w zakresie 
zagwarantowanego zarobku tygodniowe-
go, jak i w zakresie ustawodawstwa so-
cjalnego. 

Na zakończenie zabrał glos Przewodni-
czący centra l i W. G. Mathieu Thomassen, 
który podziękował wszystkim delegatom 
i mił i tantom za ich dotychczasową pracę, 
a ich rodz inom a zwłaszcza żonom — licz-
nie zresztą zebranym na sali obrad — za 
ich poparcie udzielane akcji syndykalnej. 
W dalszym c iągu swego przemówienia do-

konał on przeglądu obecnej sytuacji w 
górnictwie, podkreślając fakt, iż zaczyna 
się ona powoli wyjaśniać, ale aby by ło zu-
pełnie dobrze, koniecznym jest dalsze u-
zdrawianie stosunków soc jalnych i ekono-
micznych górnictwa. Przede wszystkim, 
zakończył on, należy wywalczyć górnikom 
5-dniowy tydzień pracy, który powinien 

wejść w życie najpóźniej od I-go kwarta-
łu 1961 r. 

Po wys łuchaniu tych referatów i po 
krótkiej dyskusji, zebrani uchwalil i cały 
stzereg rezolucji, które są ponownym przy-
pomnieniem słusznych żądań górników 
wysuniętych na poprzednich obradach w 
dniu ich patrona. 

Projekty potężnych przedsiębiorstw 
Międzynarodowy kapitał zaczyna się 

interesować Belgią. 

Na to zainteresowanie wpływają trzy 
czynniki. 

W krajach Wpólnoty Europejskie j , 
poza Wiochami, odczuwa się poważny 
brak rąk roboczych. Cierpi na nie spe-
cjalnie Holandia i Niemcy. 

Dlatego kapitał międzynarodowy o-
gląda się za takimi miejscami, któreby 
przy ogólnym wysokim stanie gospo-
darczym mogły rąk roboczych do pracy 
dostarczyć. 

Ponieważ w związku z zamykaniem 
kopalń belgijskich należy się liczyć z 
tym, że wielu górników będzie musiało 
szukać pracy poza górnictwem, prze-
mysł międzynarodowy sądzi, że będzie 
mógł skorzystać z tej sytuacj i i zatrud-
nić tych, którzy będą zwolnieni z pracy 
w kopalniach. 

Ten czynnik odgrywa poważną rolę 
w kalkulacjach tych kapitałów, które 
chcą przystąpić d o powołania do życia 
ogromnego kompleksu, wytwórni stali. 

Bo właśnie o stworzenie takiego 
przedsiębiorstwa chodzi. 

Do tego konsorc ium międzynrąodo-
wego, które przeprowadza studia nad 
możliwością zrealizowania tego na 
wielką skalę zakro jonego projektu ma-
ją wchodz ić : 

— 2 przedsiębiorstwa belg i j skie : Coke-
rill-Ougré i Forges de la Providence 

— 1 przedsiębiorstwo luksemburskie: 
A .R .B .E .D. 

— 1 grupa francuska: Schneider. 

Drug im czynnikiem, który skłania to 
konsorc ium do skierowania oczu na 
Belgię jest fakt , iż Belgia ma doskona-
łe połączenia ze wszystkimi miejsco-
wościami, z których przywożonoby su-
rowce. 

Wreszcie trzecim czynnikiem jest to, 
że porty belgi jskie są bairdzo dobrze 
przygotowane do tego, aby eksporto-
wać stamtąd produkty stalowe tego 
ewentualnego przedsiębiorstwa. 

Bo przecież nie chodzi o drobnostkę. 

Oblicza się, że w roku 1965 produk-
c ja teg> kompleksu mogłaby osiągnąć 
2 miliony ton stali surowej rocznie. 

A przytem ten kompleks wytwarzał-
by nietylko stal, ale tę stal poddawałby 
dalszej przeróbce. Przedewszystkiem 
pro jektuje się zainstalowanie walcow-
ni. Jak wiadomo, walcownie stali same 
przez się .są fabrykami, w y m a g a j ą c y -
mi ogromnych nakładów. 

W związku z tymi projektami sygna-
lizowana jest cicha walka rywalizują-
cych o przy jęc ie tych przedsiębiorstw 
miast. 

Z początku mówiło się o tym. że to 
nowe przedsiębiorstwo może powstać 
na kanale Gand w Terneuzen lub na 
kanale Bruges w Zeebruge. Ostatnio 
słychać, że i Antwerpia rywalizuje z 
tymi miejscowościami, podnosząc war-
tość swych urządzeń portowych. 

Zachodzi pytanie, czy na założenie 
takiego konsorcium międzynarodowego 
będzie potrzebne zezwolenie Wysokich 
Władz Wspólnoty Europejskie j . Ponie-
waż jednak chodzi o towarzystwa już 
istniejące, więc n-aogół przeważa zda-
nie, że takie pozwolenie nie jest ko-
nieczne. 

A le pytanie takie napewno będzie 
postawione. I Wysokie Władze z pew-
nością będą musiały za jąć w tej spra-
wie stanowisko. 

Z punktu widzenia robotników waż-
ne jest, aby w razie dojścia tego pro-
jektu do skutku były wzięte pod uwagę 
te wszystkie zagadnienia, które są waż-
ne dla świata pracy. Nie może decydo-
wać jedynie interes kapitału. 



H 
T O I O W O 

K R Z Y Ź Ó W K A 
P o raz pierwszy p o d a j e m y w naszym pi-

śmie krzyżówkę. 
Jeżeli ta rubryka spotka się z przychyl -

n y m przyjęc iem naszych czytelników, to 
wówczas wprowadz imy tę rubrykę na sta-
le i og ł os imy konkurs; n a naj lepsze osią-
gnięcia w rozwiązaniu krzyżówek. Prawi -
d łowe rozwiązanie tej krzyżówki będzie 
zal iczone do konkursu. 

Rozwiązania należy kierować n a adres : 
Nasza Praca 
26, rue M o n t h o l o n — Paris (9) 

Znaczenie wyrazów 
P o z i o m o : 
1. Miara drog i ch kamieni 
3. proszek do twarzy 
8. g w a r o w a n a z w a rośliny z ie lonej 
9. choroba występująca w starszym wieku 

10. tworzywo sztuczne, s tosowane najczę -
ściej d o p o ń c z o c h 

11. gleba wapienna z małą domieszką gliny 
13. inacze j lasso 
15. przywłaszczenie c u d z y c h przedmiotów, 

nie przynoszących korzyści 
18. inacziej podz ia łka 
20. wzór , makieta 
21. naczynie do zbierania datków 
22. m a ł y ocean 
23. miasto w Polsce, między Łodzią a Lu-

bl inem 
24. inacze j przy jemny zapach 
25. krzew o w o c o w y . 

P i o n o w o : 
2. scena c y r k o w a 
4. tytuł nowel i B. Prusa 
5. narodowość w Europie 
6. wspó łpracowanie z okupantem 
7. zwierzę ł o w n e 

12. siedziba rządu moskiewskiego 
14. część kapelusza 
16. l iczebnik 
17. część drzwi 
19. w mito log i i greckie j bogini mądrośc i , 

rzemiosł i w o j n y o b r o n n e j 
20. j ednostka m o n e t a r n a w Niemczech . 

R Z E C Z Y C I E K A W E 
BADANIA NAUKOWE P O T W I E R D Z I Ł Y , 

ZE B Y Ł POTOP 

D r R. W. Fairbridge, pro fesor uniwersy-
tetu Co lumbia w Stanach Z j ednoczonych , 
za jmujący się badaniem oceanów, ogłos i ł 
pracę, w które j stwierdza, że w okresie 
400 tysięcy lat istnienia naszej ziemi, po-
z iom w ó d w o c e a n a c h obniżył się o prze-
szło 160 metrów. Przyczyny tego z jawiska 
narazie nie z d o ł a n o ustalić . 

Dok ładnie to z jawisko udało się ustalić 
w okresie os tatn ich 10 tysięcy lat dzięki 
tak z w a n e m u zegarowi a t o m o w e m u . Z a -
sada tego zegara opiera się n a bardzo pro-
s tym, a n i e d a w n o o d k r y t y m zjawisku. O-
to mater ia żywa, jak zwierzęta i rośliny, 
zawiera w sobie węgiel. Węgie l zaś1 m a też 
swą promieniotwórczą odmianę , zwaną i-
zo topem C. 14. Promien iowanie tego izoto-
p u C. 14 m o ż n a u c h w y c i ć spec ja lnymi mier-
nikami. Jeżeli zwierzę czy rośl ina ży ją , t o 
promien iowanie C. 14 jest stałe, bo- ener-
gię wypromieniowaną uzupełnia n o w a 
energia pob ierana z powietrza, k t ó r y m 
żywe organizmy o d d y c h a j ą . Jeżeli życie 
zniknie, t o i promien iowanie zwo lna za-
nika. U d a ł o się obl iczyć bardzo dokładnie 
t e m p o zanikania owe j energii , czyli m o -
żna obl iczyć , kiedy życie z a m a r ł o w ja-
kiejś istocie kiedyś żywej , bo promienio -
wanie to s łabnie d o p o ł o w y dopiero po 
5.400 latach. 

Jeżeli więc znajdz iemy w jakie jś kopa l -
ni bardzo stare pozostałośc i drewna moż -
na, mierząc promieniowanie zawarte j w 

n i m próbki o w e g o izotopu węgla C. 14, o -
kreślić wiek tego drewna. 

Z b a d a n o bardzo starannie znalezione 
próbki drewna z zatop ionych lasów, różne 
resztki rozmai tych gatunków skorupia-
ków, korale, muszle itp. Obliczenia wyka-
zały , że przed 6.000 laty poz iom oceanów 
podniósł się bardzo gwał townie i t o w 
przeciągu paruset lat. W ó w c z a s n a c a ł e j 
kuli z iemskiej zostały za lane wszystkie 
ludzkie osiedla. Pro f . Fairbr idge sądzi, że 
to wydarzenie b y ł o z n a n y m n a m z P i sma 
św. potopem. P o t o p ten zresztą upamięt -
n i ły legendy n iektórych bardzo starych 
ludów, które n a p e w n o n ie zna ły Biblii. 

P O M Y Ł K A 

Wyrab iane w Angl i i niezwykle solidne, 
luksusowo w y k o ń c z o n e i odpowiednio 
drogie samochody mark i Rol ls Royce , na-
bywają tylko ludzie zamożni . Pewien A n -
glik kupi ł taki w ó z i po j e cha ł d o Szwaj -
cari i n a wakac je . Gdy się wspina ł po krę-
tych d r o g a c h górskich i zbyt nag le wz ią ł 
zakręt, pękł mu resor. Dotar ł jakoś do 
najbliższej wioski i nada ł depeszę d o Lon-
dynu. N a drugi dzień przybył do> wioski 
mechanik Rolls R o y c e ' a i wstawił n o w y 
resor. 

P o powroc ie do Angl i i właśc ic ie l w o z u 
przez parę tygodni czekał n a rachunek z 
fabryki , a gdy ten nie nadchodz i ł napisał , 
że n ie otrzymał jeszcze rachunku za na-
prawę pękniętego resoru. Odwrotna odpo-
wiedź b r z m i a ł a : 

„ S z a n o w n y Pan się musiał pomyl ić , po 
nieważ resory w s a m o c h o d a c h Ro l l s R o y 
ce 'a nie p ę k a j ą . " 

Ł ł'»^ «» K »»«••<••«*—«•— - - - '- - '- -I-U..-1- ~ ~ ~ ~ _ _ _ _ — — _ _ _ - _ I—-'---- ... - - - .. 


